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Wychodzi dwa razy na miesiąc.
Redakcja przy ulicy Sławkowskiej Nr. 262.

Rekopisma nie zwracają się, ale bywaja 
niszczone.

Numer pojedynczy 20 centów.

Przedpłata kwartalna:
w Austrji złr. 1 cnt. 25,

w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki.

Ogłoszenia po 10 c. od wiersza

iW RedaKcJa przy ulicy Sławkowskiej 3XTr. 262 
-wr>rost łiotelu Saslriego, II. piętro, z napisem:

„Kto dobry humor cokolwiek ceni,
Ten się do Djabła wstąpić nie leni.u‘

WZROST KRAKOWA.
(Urywek z kroniki codziennej.)

Kraków się wznosi, rozszerza i wzrasta! 
Z dniem każdym nową ozdobę zyskuje, 
Już do wielkiego podobny jest miasta, 
Już w nim pomału i zbytek kiełkuje — 
A jeśli dalej tak się rzeczy złożą,

Cuda w nim stworzą, c
Na samym wstępie, od północnej strony, 
Staje grobowiec obrońców Ojczyzny, 
By gość zdaleka ujrzał zadziwiony, 
Jak Kraków ceni zasługi i blizny, 
Pomnik wytworny i zgrabny i śmiały 

Z Tatrzańskiej skały.
Rynek, ta perła stolicy Piastowej, 
(Takiego rynku nie ma w całym świecie) 
Dziś, gdy ubrany w djadem asfaltowy, 
Nóg nie wykręca, nagniotków nie gniecie, 
Z damą spogląda na wązkie ulice

Przez Sukiennice.
Za Kazimierza króla murowane, 
Balem dla księcia Józefa wsławione, 
Przez czas niszczący niepokonane, 
Jeszcze w tym roku będą oszczędzone.
Lecz w roku przyszłym, przez Rady uchwałę...

Zostaną całe.

Tam znów na rogu, gdzie barany sławne 
Zwyczajny domek pałacem zrobiły, 
Wznosi się piętro po nad mury dawne, 
Dla miasta cenny nabytek i miły: 
Bo gmach co przedtem był niby owczarnią, 

Dziś jest kazarnią.
Tak w każdem miejscu i o każdej dobie 
Gdziekolwiek zwrócisz, przychodniu, swe kroki, 
Czy chcesz, czy nie chcesz, to pomyślisz sobie: 
Że jak ten Kraków długi i szeroki, 
Wszystko w nim zrzuca dawny pozór brzydki, 

Nawet i żydki.
A wprost czy z tyłu, na lewo czy wprawo, 
Jakby, na drożdżach wzrastają klasztory;
Za świętych niewiast przyczyną i sprawą 
Mnożą się w mieście ich benefaktory.
Co rok nowego zakonu im trzeba

Jak manny z nieba.
Już są i czarni, biali i brunatni
I tabaczkowi i kolorów innych,
Lecz że najlepszym jest zawsze ostatni, 
Więc do klasztornych zastępów bezczynnych 
Dziś przybywają na dewocji szańce

I Zra ar twych ws r ańce.
ZDJsitoeł.



Er. Amin i Bisniark.
Do jakiego stopnia posunąć się może 

zapamiętałość stronnicza, najlepszy ma­
my dowód w sprawie uwięzienia hr. 
Arnima, w którćj zaślepiony ogół całą 
winę zrzuca na szlachetnego ks. Bis 
marka, ów ideał uczciwości; gdy tym­
czasem kanclerz nie mógł inaczój po­
stąpić, bo bezpieczeństwo i honor oj­
czyzny, kazały mu upomnieć się o do- 
kumenta charakteru czysto urzędowe­
go , podstępnie przywłaszczone przez 
hr. Arnima. Dokumenta te, jako za­
wierające w sobie tajemnice wyższej 
dyplomacji, nie mogą żadną miarą po­
zostawać w ręku osób prywatnych, 
zkąd mimowolnie mogłyby przejść do 
wiadomości publicznej , narażając na 
szwank interesa cesarstwa niemieckie 
go. Jednćm słowem, są one staats- 
gefdhrlich, a bynajmniej, jak niektó­
rzy chcą utrzymywać, listami prywa- 
tnemi, o czćm przekonać się można 
z następujących wiernych odpisów, do­
starczonych nam z autentycznego źró­
dła :

Nr. 8. Kochany Hrabio! Rozmawia­
łem dziś ze Starym; dla formy, chcia 
łem mu przedstawić Twój projekt wy­
kurzenia Thiersa, ale wstrzymałem się, 
widząc do jakiego stopnia ten niedo­
łęga zdziecinniał. Wyobraź sobie, hra­
bio, jemu się ciągle zdaje, że jest ce­
sarzem de facto i chciał mi rozkazy 
wydawać! Stary głupiec! Powiedzia­
łem mu kilka słów prawdy i wypra­
wiłem go do Babelsbergu na reko­
lekcje..... Plan twój pochwalam w zu­
pełności , z warunkiem jednakże, aby 
przy wykonaniu go francuzi nie spo­
strzegli ręki, która nimi kieruje.

Twój Otto.
Nr. 14. Kochany mój hrabio! Oba­

wy twoje są nieuzasadnione; Pijaczyna 
przeszkadzać nam nie może — na 
Gorczakowa nasadziłem Szuwałowa. 
Zanim jeden drugiego wygryzie, my 
swoje przeprowadzimy. Bruździ mi 
tylko ten żyd Hamburger, ale i na 
niego znajdę wkrótce sposób. Jeśli 
nasz Stary pociągnie jeszcze kilka 
miesięcy, przewrócimy świat cały do 
góry nogami. Fryc ani domyśla się 
nawet jaka go może spotkać niespo­
dzianka. Tylko o tem jeszcze sza! 
Don Karlosowi daj znać hrabio, że 
karabiny i naboje są już w drodze — 
ale jednocześnie uprzedź go, że kto 
wie czy nie będę zmuszony uznać 
Serrana i wysłać kilka okrętów na 
wody hiszpańskie — niech go to je­
dnak nie trwoży — umowa nasza po­
zostanie w swej mocy. — Spal ten list.

Nr. 23. Wszystko idzie nam po my­
śli : car coraz częścidj miewa delirium 
tremens, długo nie pociągnie; z nowym 
carem, podburzanym przez żonę, woj­
na nieunikniona... Fryca zrobię główno­
dowodzącym , mam nadzieję że się 
zblamuje a potćm ja obejmę dowódz­
two, pobiję moskali i....  Bez Moltkego
obejdę się, gdyby mi nie chciał słu­
żyć, bo plany jego już są w moim 
ręku — Austrja zachowa neutralność; 
Neue freie Presse i jdj koleżanki, o- 
trzymały już instrukcje w tym wzglę­
dzie — dla Anglji mam zajęcie gdzie 
indzićj, a Francję zostawiam twoim 
staraniom, hrabio. W danej chwili, 
zwalisz tego idjotę Mac - Mahoua i nie 
dopuścisz nowego wyboru — potrzebna 
mi jest tam anarchja — nie wahaj się, 
choćby przyszło do nowćj kommuny. 
Na Włochy użyję dwóch środków: 
Wiktorowi poślę z wizytą Wilia (niech 
się przetrzęsie starowina) a z dołu 
ajenci moi siać będą republikanizm — 
to wystarczy.

Twój Otto.
Nr. 41. Poczciwy Wagener nagadał 

mi tu różnych rzeczy na ciebie, ko­
chany hrabio, ale ja mu nie wierzę. 
W każdym razie, proszę cię, nie trzy­
maj moich listów w biórze —- a naj­
lepiej byłoby spalić je zaraz po prze­
czytaniu.

(Na tym liście jest notatka ołówkiem: 
„odpowiedziano przez telegraf: Ksiąie Bis- 
mark w Warzinie. Wszystko spalone. “)

Odwołujemy się do wszystkich dy­
plomatów: czy hr. Arnim słusznie po­
stąpił, nie chcąc zwrócić podobnych 
listów— i czy miał prawo zatrzymywać 
tak ważne urzędowe dokumenta??

Eskulapowi.
W kotyljonie i polce giętki, 
Niosąc umizgi, śmiechy i szepty, 
Umiesz przyciągać lotne pacjentki 
I roztańczonym pisać recepty.

Nie próżno-ś studja eskulapowe 
Przepił, przetańczył, przebilardował, 
Dziś, u wód — panie reunjonowe 
Będziesz tremblantką—polką kurował.

Witaj! pozdrowion bądź Eskulapie!
Kształcąc zdolności nóg twych, miast 

głowy;
Na szarlatańskićj osiadłszy szkapie,
Jesteś gotowy — lekarz zdrojowy. 

Tuberculosus.

-------- K

Raz była sobie babina
Wcale nie zła kobiecina
W pełni życia, w kwiecie lat, 
Z głośnych wdzięków znał ją świat.

Mąż ją ubrał i ozłocił,
Potćm w porę osierocił,
Do swych przodków zrobił skok — 
Młoda wdówka jakoś w rok

Czy w pół roku po żałobie 
Przypomniała nagle sobie, 
Że krew młoda, to nie śmiech 
I że miłość — to nie grzech.

Co tam na wsi! ciągłe trudy, 
Żadnych zabaw, wieczne nudy; 
Choć młodzieży dosyć jest — 
Lecz kto odbył ślubny chrzest,

Kto raz stanął na kobiercu
Bez miłości w młódem sercu,
Ten się nie da złapać, nie, 
Pragnie raju w życiu, w śnie.

Jak o raju, o Krakowie,
Wciąż marzyło serce wdowie, 
Aż marzenie przeszło w czyn, 
Ujrzał ją krakowski gmin.

Ah! to była rozkosz cała,
Gdy przez AB. falowała !
Taki miała w sobie szyk,
Że aż naród podniósł krzyk.

A od rana do wieczora
Nadobna pani Aurora
Szukała gdzie szczęścia zdrój, 
(Wielbił ją młodzieży rój).

Jaka rozkosz! jaka chwała! 
Żadnemu nigdy nie dała 
Całusa, ni w noc ni w dzień 
Obmowy nie tknął jdj cień.

I kiedy co czwartek, z rana, 
Spowiedź miała u Goljana,
Chcąc czy nie chcąc musiał wciąż 
Absolwować święty mąż.

Aż nareszcie, w imieniny, 
Wypadało sprawić chrzciny.
Jakto? czemu? po co? zkąd?
Et! miłości drobny błąd.

Rwetes zrobił się w Krakowie,
Co to było, niech kto powie;
Ja nie powiem więcej nic, 
Niechaj zgadnie, kto nie fryc.



Recepta na archeologa.
Weź wielką dozę zarozumiałości, 

drugie tyle miłości własnej, djet i ko­
sztów podróży ile się zmieści, kilka­
naście krzemieni, pół funta skorup 
glinianych, parę odłamków zgniłego 
drzewa, zmieszaj to wszystko w retor­
cie Archeologus vult decipi, ugnieć na 
ciasto, wysmaruj blagą autorską ad 
Iwitum, obsyp szczyptą kadzidła wza­
jemnej adoracji, — podaj na stół ko 
misji, a następnie do druku, odbierz 
honorarjum a będziesz miał skończo­
nego archeologa.

Przykłady.
1. Grodziska.

„Jadąc z N. do N. albo z przeci­
wnej strony , od N. do N., już zdała 
przedstawia się prześliczny bukiet ol­
brzymi na wzgórzu panującym nad 
doliną, czarujący swoją zielonością 
w lecie, a białością w zimie. Kto wi­
dział inne wzgórza, zaraz odgadnie, 
że i to nie wczoraj wyskoczyło; wnet 
się też domyśliłem, że wiele lat siu­
siało upłynąć, zanim na tem wzgórzu 
wyrósł taki las. Pod bokiem tego od­
wiecznego grodziska, znalazłem grotę, 
którą prosty lud w archeologicznej 
swój nieświadomości nazywa lisią ja­
ma, a która rzeczywiście służyć mu- 
siała prastarym nasżym przodkom za 
schronienie przed tatarami. Położenie 
tej groty następujące :'iż jednej strony 
północ, z drugidj wschód, z trzeciej 
południe, a z czwartój zachód. Po o- 
czyszczeniu groty z kamieni, znalazłem 
w nićj kilka kości *)  i kilka ułamków 
od garnków; po zupełnem zaś oczysz­
czeniu pokazał się większy kamień, 
a pod tym kamieniem znowu inne 
kamienie i nakoniec czarna ziemia, 
która niebyła kamieniem. Na tem skoń­
czyłem moje poszukiwania; wypadło- 
by bowiem kopać bardzo, bardzo dłu­
go nimby się doszło do tych formacji 
ziemi, któreby nas obdarzyć mogły 
zabytkami, udowadniającemi pobyt 
człowieka w epokach szlifowanego czo­
ła, następnie jelenia, a w końcu ma­
muta. Jako rezultaty moich badań 
składam tu, oprócz wspomnianych 
wyżćj kości:

*) Trzy kości zwierząt ssących mniej­
szych (podług orzeczenia uczonego mojego 
kolegi) i dużo kości ptaków — wszystkie 
dobrze obgryzione , jak się osobiście prze­
konałem.

kilka krzemieni, z których jeden mu 
siał być szydłem szewca przedpoto­
powego, gdyż jest trochę śpiczasty — 
o drugim twierdzę, że jest połową 
młotka kamiennego, feó bardzo twar- 
dy — pozostałe z#śj rzecz dziwna!

niczem nie różnią się od dzisiejszych 
krzemieni.“

2. Mieszkania nawodne.
„W tćj samój okolicy, tak bogatej 

w odwieczne pamiątki , wpadłem w 
błoto po kolana. Domyśliłem się za­
raz, że trafiłem na bagno, które mo­
gło być dawnićj jezior zyskiem. Jakby 
ranie coś piknęło, że jestem na śla­
dzie cudownego odkrycia mieszkań 
nawodnych, o jakich tak mile marzy­
łem od czasu odkryć czeszewskich! 
Et ego in Arcadia sum! zawołałem i 
kiedy gramoliłem się na wierzch aby 
ocalić moje obuwie, zbliżył się do 
mnie jeden z włościan miejscowych, 
odróżniający się od innych salonowym 
układem i powierzchownością, i rzekł 
do mnie uprzejmie:

— Chyćcie się jegomość pala, to 
wam rsźoićj będzie.

— To tu są pale ? zapytałem w ar- 
tystycznem upojeniu.

— Juści, ze starćj grobli, była od­
powiedź.

— Grobla! grobla! śpiewałem sobie 
w duszy, wydobywając się z trudem 
na resztkę zgniłego pala. U tego ciem­
nego ludu, ani śladu poezji — nic, 
tylko sucha i zimna rzeczywistość! 
grotę, może jaskinię zbójców, nazy­
wają lisią jamą, a mieszkania nawodne — 
groblą!!! Bo już nie miałem najmniej­
szej wątpliwości, że owe pale są nie 
czćm innem jak tylko budownictwem 
zamierzchłych wieków!

Zacząłem kopać gwałtownie (to jest 
nie ja, tylko moi ludzie) w miejscu 
zalanćm wodą. Piasku, było tu bardzo 
mało, ale zaraz pokazał się torf i 
drzewa w poprzek leżące. Między te- 
mi drzewami były inne stojące, niby 
dla wzmocnienia, jakoż zauważać mo­
żna było pewny system wiązania 
drzew. Zbyt skromny fundusz, udzie­
lony mi na badania naukowe, nie po­
zwalał mi zbadać całej miejscowości; 
musiałem przeto poprzestać na grun- 
townęm zbadaniu tego co miałem przed 
sobą tdm więedi, że upadłszy na je­
den z dębowych pali, wybiłem sobie 
dwa zęby.

Nazajutrz, w dzień uroczysty ś.Agry- 
piny panny, przybył na miejsce robót 
uczony mój kolega. Skutkiem tój oko­
liczności, zapanował w naszych gło­
wach taki chaos t że nie mogliśmy 
zdać sobie jasnego pojęcia o systemie 
układu drzew stojących i leżących. 
Uradziliśmy przeto dokopać się do 
końca, żeby się przekonać czy mają 
końce, gdyż sądziliśmy, że może te 
drzewa były bez końców.

Jakoż już dnia następnego pokazały 
się trzy drzewa, które się kończyły i 
miały końce. Końce te były odrąbane 
albo odłamane, bez użycia ostrego na­

rzędzia, co doprowadziło nas do wnio­
sku , że ówcześni mieszkańcy tutejsi, 
mieli już pojęci_e o wygubianiu na­
gniotków, znajdowali się przeto na 
wysokim stopniu ukształcenia. Zagłę­
biając się coraz bardzidj, spostrzegłem 
w wodzie kłodę grubą, z końcami tę- 
pemi. Zwróciłem więc całą uwagę na 
to miejsce. Jakoż przy tej kłodzie po­
kazała się w wodzie druga kłoda, 
mnićj gruba, potćm trzecia, a że i nas 
trzech było, uważałem to za wyraźną 
wskazówkę z nieba, że dzieło nasze 
skończone.

Oto rezultat moich badań:
W tem miejscu gdzie jest dziś ba­

gno, musiała dawnićj być woda, w wo­
dzie były pale, na palach nie grobla 
ale mieszkania nawodne, w mieszka­
niach ludzie podobni do nas.

Na dowód tego twierdzenia składam:
1. Kawałek torfowiska z odciśnięte- 

mi śladami butów.
2. Jeden mój but, jako zupełnie 

przystający do tćj miary — z czego 
można wnosić o przypuszczalnym wzro­
ście ówczesnych ludzi.

3. Kawałek nadgniłego pala z dwo­
ma końcami, i

4. dwa zęby, jako niezaprzeczony 
dowód przebywania w tych miejscach 
człowieka.“

(Wyjęto se Sprawozdań Wydziału 
liistoryczno-filozoficznego Akademji umie­
jętności djabelskich.}

List królowej Bony
do

Pawła Popiela.
(Przekład z łacińskiego.)

Miły nam panie konserwatorze! 
Przykrą a przeciwną doniesiono nam 
rzecz o chodzącćj w Krakowie wieści, 
jakoby róg srebrny darowany przez 
Nas wraz z królem Jegomością żupom 
solnym w Wieliczce, uwieziony został 
z kraju i złożony u Angielczyków w 
Britisch Museum. Gdy nieodmienną 
naszą królewską wolą jest, aby ta na­
sza królewska pamiątka na wieczne 
czasy znajdowała się w miejscu pier­
wotnego swojego przeznaczenia — po­
lecamy wam i rozkazujemy, jako kró­
lewskiemu konserwatorowi starożytno­
ści i pamiątek narodowych, rzecz tę 
gruntownie zbadać, królewski Nasz 
róg z ukrycia wydobyć, dalszą jego 
nietykalność zabezpieczyć, winnych 
niedozoru przyzwoicie ukarać i o re­
zultacie dochodzeń szczegółowy Nam 
raport złożyć.

Pozostajemy ku Wam Łaską 
Naszą przychylni.

Bona, Regina.
Dan na Polach Elizejskich, roku Komety.







TEATR.
W artystycznym wykształceniu 
Kraków sam przewyższył siebie, 
Bo w Teatrze go ni śladu,
W cyrku czuje się jak w niebie.

Niech z małpami i błaznami 
Lada niemiec budę skleci,
Wnet, pod Zamek, na wyścigi, 
Całe miasto w czwał poleci.

Stare szkapy, liche błazny, 
Woltyżerki podejrzane,
Wszystko w zachwyt tam wprowadza 
Nawet głupstwa oklepane.

Kraków zawsze tak poważny 
I godności swojej pomny!

Dziś mu milszy jest Kopciuszek 
Niźli Ksi.aie choć Niezłomny.

Szekspir, Sardou i Narzymski 
Już nie zwabią na swe bziki 
Publiczności, w którćj guście 
Są cyrkowe Bednarczyki.

Ha! są gusta i guściska, 
O to trudno spory toczyć, 
Ale czemu dziś w teatrze 
Naszych panów ani zoczyć?

Przecież w cyrku nie bywają 
(Tak przynajmniej wnosić trzeba) 
Aui ciężko nie pracują 
Na codzienny kawał chleba.

Przecież dawnićj tylko oni 
Zasiadali krzesła, loże;
Czy już inna moda wieje, 
Czy się Teatr zepsuł może?

Nie! w Teatrze nie ma winy,
Teatr spełnia swe zadanie.
A więc bale i koncerta
Tak zajmują wielkie panie?

Bal i koncert! gdzie? w Krakowie? 
Gdzie? u kogo? o tćj porze? 
Prędzej włosem dłoń zarośnie, 
Na to głowę mg, położę.

Próżno szukać, próżno badać
Tej zagadki rozwiązania —
Chyba nasze piękne panie 
Chodzą w wieczór na kazania.

A panowie piwko piją
Albo w karty ciągle grają;
I, dlatego, proszę państwa, 
Nic w teatrze nie bywają?

(TST adesłane.i

którą Czas nie chciał umieścić.

Kraków 4 listopada 1874.

Do redakcji Czasu. Panie redakto­
rze! Dziennik Czas z d. 3 bm. umie 
ścił w „Kronice“ artykuł przeciw zmia­
nie nazw ulic w Krakowie, a ponieważ 
w tym artykule o mnie wspomniano, 
więc donoszę, iż od litu lat, jak mam 
zaszczyt być obywatelem krakowskim, 
zgoła do żadnych spraw miasta nie 
wdaję się. Aż dopiero teraz przyszło 
mi na myśl, że możeby to przecie nie 
było tak bardzo źle, gdyby Kraków 
naśladując zwyczaje nie mówię Lwo­
wa, ale Rzymu, Wiednia, Berlina, Flo­
rencji, że o Paryżu nie w/pomnę, co­
kolwiek unowocześnił takie nazwy 
ulic, które dziś znaczenia nie mają i 
tylko świadczą, że nasze miasto dużo 
mchu dźwiga na sobie. Moje życzenia 
ograniczyłem do dwóch ulic (Stolar­
ska i Szewska), a napisawszy o nich 
memorjalik, dałem go czytać moim 
znajomym. Gdy im sie to pismo po 
dobału, koniecznie żądali, aby także 
nazwy innych ulic zmieniać. Ja się 
wypraszałem i żądałem, aby mnie 
zwolnili od tego. Lecz oni nie usłu­
chali, a osobliwie p. Kornecki właści­
ciel drukarni natarczywie się doma­

gał. — Ponieważ obecnie drukuję 
u niego mój przekład Machiavella 
„ Discorsi sul T. Livio “, więc nie 
mogłem się wymówić i ułożyłem pi­
smo względem zmiany nazw 11 ulic 
i Małego Rynku. Ogólnie poważani 
obywatele krakowscy pp. Wojczyński, 
Krywult i wielu innych byli tyle dla 
mnie uprzejmi, iż wynurzyli swoje za 
dowolenie dla tego pisma. Dziennik 
Czas jest przeciwnego zdania i robi 
mi kilka czy kilkanaście zarzutów i 
przycinków. Odpowiadam tylko na 
dwa. Chopina nie pisałem przez Ch. 
tylko przez Sz. dlatego, ponieważ lud 
nasz czytając francuzką ortografję na 
ulicy, byłby z pewnością po francuzku 
nie wymawiał, tylko utworzył jakieś 
nieprzyjemne i niedorzeczne słowo np. 
Czopin, Hopin lub coś podobnego. 
Dziwi mnie, że Redakcja Czasu tego 
się nie domyśliła i sarkastycznie pod­
nosi moją nieświadomość ortografji. 
Wszak nie ma temu dwóch miesięcy, 
jak pismo literackie Tydzień ogłosiło 
obszerną moją krytykę dzieła o Cho­
pinie napisanego przez Szulca, a w któ­
rej to krytyce nie pisałem Sz. tylko 
Ch. — Na ironją pokryty zarzut, że 
niepotrzebnie objaśniałem imiona hi 
storyczne użyte do nowych nazw ulic, 
odpowiadam, że te objaśnienia nie są 
niepotrzebne ale okazały się zbyt krót­
kie,'skoro zamożny obywatel - chrze- 
ścjanin z ulicy Grodzkiej, a przytóm 
Krakowiak czystćj krwi, dowiadywał 
się, jakie znaczenie w polskich dzie­
jach ma dzień 3go maja? Kiedy więc 
pamiątki historyczne niedawndj daty 
w umysłach zamożnój klasy nikną, cóż 

dzieje się w niższych warstwach mie­
szkańców? Dlatego umieściłem ob­
jaśnienia. — Na inne inwektywy wspo- 
mnionego artykułu Czasu nie wńdzę 
potrzeby odpowiadać, zwłaszcza gdy 
obecnie nie wychodzi drugi dziennik 
polityczny w Krakowie.

Proszę pana Redaktora niniejszą o- 
dezwę w moc przepisów prawa dru­
kowego ogłosić w najbliższym nume­
rze Czasu.

A. Sozański.

Wiadomość dla czytelnika.

Ton odpowiedzi nie mógł być inny, bom 
ją do umieszczenia w Czasie przeznaczył. 
Gdyby w Krakowie prócz Czasu drugi 
dziennik polityczny wychodził, odpo­
wiedź wypadłaby inaczćj. Od 250 lat 
doznaje Kraków rozlicznych nieszczęść, 
ale żadna publiczna niedola nie psuła 
moralną jaźń mieszkańców tego miasta 
w tym stopniu co jezuickie wpływy 
na Redakcją Czasu. Równa się szaleń­
stwu a może nawet zabójstwu pozo­
stawiać tym wpływom monopol kie­
rowania opinją publiczną naszego mia­
sta. Jest więc gwałtowną potrzebą jak 
najrychlej założyć drugi dziennik po­
lityczny w’ Krakowie, choćby tylko 
3 razy na tydzień i w niewielkim for­
macie wydawany.

A. 8.



Doniesienia

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza zel opłatą taniej i stałej premji

a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

e) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar­
talnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,—jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: (24_9)
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. -— c) Ru­
chomości podczas transportu lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie.

PRZEWODNIK KRAKOWSKI

"Wa-wel.
Groby królewskie zwiedzać można 

odziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o 

od. 4 popołudniu.
Smocza jama codziennie (za zgło- 

zeniem sie do miejscowej władzy 
'■ojskowćj) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo­

sza), codziennie po południu, za 
opłata.

Wieża (wspaniały widok na mia­
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie.

Muzea i zbiory naukowe.
Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 

św. Anny) od 9 do 1, dla czytają­
cych codziennie, dla zwiedzających 
we czwartki, a w inne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma­

chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezp latnie.

Gabinet historji naturalnej (w 
gmachu Uniwersytetu, ul. ś. Anny) 
bezpłatnie.

Biblioteka i zbiory Akademji U- 
miejetności (w gmachu Akademji, 
ul. Sławkowska) codziennie od 11 
do 1 bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 

10—1 i od 3—5. Wstęp 20 cent, 
w święta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Prz, 
Sztuk pięknych (w pałacu bisku­
pim, ul. Franciszkańska) co lsien­
nie od 11 do 4 prócz poniedziałku. 
Wstęp 30 centów, w niedziele 15 
centów.

(Ciąg dalszy).
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PRZEWODNIK KRAKOWSKI
(Ciąg dalszy).

( Lekarze.
/ I.Harajewicz(u. Mikołajska 445) 
\ dr. med. mag. akusz. Lekarz cho- 
f rób kobiet i dzieci. Od g. 2 do 4. 
z A. Rybczyński (ul. Mikołajska 
\ 459) dr. med. mag. akusz. Lekarz 
( chorób kobiet i dzieci. Lekarz ob- 
) wodowy miejski. Od g. 8—9 i 2—3. 
\ L. Rydel (ulica Szewska 231). 
( Prof. Uniwersytetu, dr. med. i oku- 
) listyki. Specjalny lekarz chorób 
\ ocznych. Od god. lO^h do god. 12. 
( St. Pareński (róg ul. Sławkow- 
) skiej i Szczepańskiej Nr. 233) dr. 
\ med. i chir. mag. akusz. docent dja- 
/ gnostylci lek. przy Uniwersytecie 
\ Jagiellońskim, od god. 3 do 4.
( KI. Dębicki (Plac Marjacki 374) 
r dr. medycyny. Asystent kliniki cho- 
\ rób syfilitycznych i skórnych. Od 
( g. 12 do i.
/ F. Tuszyński (Stradom Nr. 20). 
\ dr. medyc. Specjalny lekarz słabo- 
( ści i zboczeń uleczalnych gimnasty- 
) ka. Od god. 9 do 10 i od 1 do 2.
\ Dentyści.
\ K. Goebel (ul. Franciszkańska 
( 151) dr. med. Specjalny lekarz cho- 
\ rób ustnych. Od godz. 10 — 3.
\ I. Dłużyński (ul. Florjańska 364)
) Od god. 9 — i^!/2 *

) Apteki.
) (Oprócz zwykłych lekarstw, wszys- 
( tlzie specyfiki i lekarstwa uniwer- 
) solne francuzkie, ogłaszane w dzien- 
\ nikach.)
( I. Trauczyński (apteka pod ko- 
) roną), Rynek, obok pałacu pod Ba- 
( ranami. Instrumenta chirurgiczne, 
) bandaże i perfumerje.
\ W. Redyk (apteka pod baran- 
( Idem) ul. Mikołajska, róg Szpital- 
j nśj, nr. 433.
) Redakcje pism.
\ Czas ulica Różana Nr. 413.
( Djabeł ulica Sławkowska Nr. 262.
( Księgarnie.
j A. Nowolecki (Rynek, róg ulicy 
\ Brackiej). Wybór najnowszych dzieł 
( w różnych jeżykach. Czytelnia pol- 
\ ska. Biblioteka dla młodzieży. — 
\ Abonament nót i wszystkich pism 
/ perjodycznyli. Najznaczniejszy skład 

fotografij. Ajencja „DjabłaP.
A. Otremba (dawniej J. Wildt) 

ul. Grodzka. Księgarnia i czytelnia 
polska, niem. i francuzka. Wielki 
skład i wypożyczalnia uut. Obrazy 
i fotograf je.

Zakłady fotograficzne.
Walery Rzewuski, (na Wesołej 

ul. Podwale 27 B przy plantacjach). 
Fotogrąfje io oświetleniu zwykłem 
rlub rembrantowskiem, tuzin 5 zł. 

pół tuzina 3 złr. Codziennie bez 
względu na pogodę. Kolorowanie 
fotografij akwarella lub olejno, usku­
tecznia sie na zadanie.

Teatr (plac Szczepański). We 
wtorek, czwartek, sobotę i niedziele. 
Krzesło w 1 rzędach złr. 1 c. 50, w 
dalszych rzędach złr. 1. Loża par­
terowa i 1 pietra złr. 6. Loża 2 
pietra złr. 4. Początek o god. 7.

Hotele.
„ Victoriau, (A. Heurteun) ulica 

św. Anny.
„Pod Różau (dawniej Rossyjski) 

ul. Florjańska.
„Krakowski*  (na plantacjach) 

restauracja, łazienki i kąpiel paro­
wa w miejscu. Remiza hotelowa.

Hotel „Pollera*  ul. Szpitalna.

Restauracje.
A. Herteux (ul. św. Anny, hotel 

Victoria) jedyna w Krakowie re­
stauracja francuzka.

W hotelu Pollera (ul. Szpitalna).
T. Mańkowska (ul. Sławkowska) 

Objady z trzech potraw za 37 c. z 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- 
kocimskie.

Cukiernie.
R. Grossman, (Rynek róg ulicy 

Szewskiej). Cukry, ciasta, torty, 
konfitury i soki. Likiery najprze­
dniejsze, krajowe i zagraniczne.

W. Lipiński (ul. Bracka 158). 
Fabryka cukierków, karmelków i 
czekolady.

Kawiarnia.
& Reman (Rynek, Krzysztofory) 

Wspaniały apartament 1-sze piętro, 
piec bilardów. Czytelnia gazet pol­
skich i zagranicznych.

Handle win.
A. Stępiński i N. Gross, (ulica 

Grodzka 67). — Wina węgierskie, 
francuzkie i hiszpańskie. Towary 
kolonialne i delikatesy. Porter an­
gielski, piwo tenczyńskie i bock. 
Herbata rosyjska.

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Handel hurtowny towarów kolonjal- 
nycli i win. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalec, słonina i tp.

A. Suski (ul. Grodzka róg Sze­
rokiej) Handel win, korzeni i de­
likatesów. Towary kolonialne. Je­
dzenia gorące o każdej porze.

J. Nagel ('Rynek, obok pał. Spi­
skich). Główny skład drożdży pra­
sowanych z fabryki Mautnera w 
Wiedniu. Herbata karawanowa 10 
wyborowych gatunkach (na 2 fun­
tach !/4 funta rabatu).

Domy bankowe.
(Kupno i sprzedaż papierów, wy­

miana pieniędzy.)
Bank Galicyjski dla Handlu i 

Przemysłu, Rynek, dom własny.
Filia Banku hypotecznego (Ry­

nek Nr. 13, I. piętro).
Stanisław Fdntuch (Rynek, Sza­

ra kamienica).
Albert Mendel-sburg. Rynek n. 9.
Tadeusz Tarasiewicz, Rynek, 

linja A. B.
Magazyny i handle.

M. Dworski (Rynek, róg ulicy 
Brackiśj). Skład cygar krajowych 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg han­
dlowych i książeczek notatkowych. 
Handel galanteryjny i komisowy.

Ułatwia wizę paszportów. Ajen­
cja „Djabła*.

Leon Feintuch (Rynek, ul. Grodz­
ka). Towary galanteryjne francuz- 
kie i angielskie, kwiaty francuzkie 
i perfumy. Takiż sam magazyn we 
Lwowie.

Wilhelm Fenz (Rynek Nr. 48 
wprost św. Wojciecha). Magazyn 
towarów galanteryjnych i perfume- 
rji. Wielki slcład nasion kwiato­
wych, jarzynnych i pastewnych z 
najlepszych źródeł.

B. Sandig (ul. Grodzka 90). Ju­
biler, wyroby złote i srebrne.

W. Slatowski, dawniój Wakarecy 
i Sp. (Rynek, pałac Spiski). Skład 
haftów, firanek i tp. Magazyn towa­
rów białych, koronek.

I. Koral (Rynek). Towary bła- 
watne, płótno krajowe i zagranicz­
ne, bielizna stołowa, materje Ijoń- 
skie, firanki, perkate francuzkie i t. d.

J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur­
kami). Wielki skład przyborów do 
szycia, haftu i robót włóczkowych. 
Płótno, bielizna stołowa, chustki do 
nosa, perkate. Materje i przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i td.

C. Hófelmajer (ul. Sławkowska). 
Wielki skład broni palnśj i siecz­
nej. Dubeltówki odtylcowe różnych 
systemów. Rewolwery, pistolety, 
przyrządy myśliwskie, proch, szrót 
i kapsle w różnych gatunkach.

Henryk Żychoń, Rynek, pałac 
Spiski. Skład papieru, materjałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo­
nogramy, pieczątki wypukło-tłoczo- 
ne i nagłówki listowe.

F. Wierzuchowski (Rynek, obok 
kościoła Maijackiego). Dystrybucja 
cygar i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja ,,Djabła“.

A. Bańkowski i syn. (Ul. Flor- 
j jańska). Magazyn obuwia mezkiego. 
■ T. Tarasiewicz (Rynek, linja A.

B.) Skład towarów żelaznych i 
lamp.

A. Stępiński i N. Gross (ulica 
Grodzka 67). Srebro chińskie, wy­
roby platerowane, przedmioty ko­
ścielne, materje na ornaty, świece 
kościelne stearynowe i woskowe.

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Cement portlandzki, gips i farby.

Zegarmistrz.
K. Friedlein (ul. Florjańska 346) 

Wielki skład zegarów i zegarków 
z najpierwszych fabryk.

Zakład optyczny.
A. Biasion (rynek, ul. Grodzka). 

Instrumenta optyczne, matematyczne 
i fizyczne. Papier listowy z odbi­
ciem inicjałów i monogramów ko­
lorowych. Bilety wizytowe (h la 
minutę) od 50 centów.

Magazyn ubiorów męzkich.
A. Lipczyński (Rynek, róg ul. 

Wiślneji S. Anny Ńr. 191). Ubio­
ry gotowe na każda porę roku. 
Wielki zapas towarów francuzkich, 
angielskich i krajowych. Zamówie­
nia uskuteczniają sie jak najspiesz­
niej z wyborowego materyjału.

Pracownia introligatorska.
Ar. Bock (ul. Szewska nr. 207). 

Skład ksiąg handlowych własnego 
wyrobu, oraz książek do nabożeń­
stwa i pamiątkowych w zwykłych 
i najozdobniejszych oprawach. Wy­
konywa wszelkie liniowanie ksiąg 
maszynowe.

Zakład litograficzny.
A. Pruszuński — ul. Floriańska 

Nr. 342. '

Fabryka pierników.
W. Molecki (ul. Bracka). Pier­

niki toruńskie i krakowskie (pla­
cek królewski) lukrowane, marcy- 
panowe, kandyzowane i inne. Miody 
lipcowy, patoka i miodownik.

Bióro zleceń.
F. Mikulski (ul. Wiślna Nr. 20). 

Kantor streczeń sług i oficjalistów. 
Bióro posługaczy publicznych. Kup­
no i sprzedaż domów. oraz załatwie­
nie wszelkich komisów.

Za rubla płaca złr. 1.5 3.
Za talara złr. 1. 64.

Dodatek.


